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Pfemimeratę l ogłoszenia (inseraty) uprasza się
Reformy11 w Krakowie. Nr. rach. pecet. Kasy Oszczęd, 857.484. .■,:̂ ;.

*e<łakeya: el. Jagiellońska 10. Administracya: ni. św. Anny 3. — Telefon Redafccyi 41, Adml- 
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zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy*' i wszystkie nraedy pocztowe; miejscowa: 
Administracya „Newaj Reformy" -  Gfowna trafika w Rynku. _  Agencja J. Ecpoai-
1 A. ealoatoaowe], ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hnpczyca ul Jagiellońs ka 7

Trafika w Sokiennicach. ‘ ’
Zamiejscową prenumeratą I ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników
A. Buchstab. uiica Karola Ludwika 1. 21. — S. Sokołowski, nliea .fao-ioiieuska 1 3 _
W Jarosławiu A. Amster. — W Tarnowie K. Rcckach. — W Wiedniu- U -m an ' Gold- 
sehmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I., Wollzeils 6. — M. Dnkes Naśhf.,*Haassnstein 
& Ycglei także w Hamburga. Fraakinrcie n. M... Berlinie. Lipska, Bazylei i Wronia: iu) — 
R. Mosse (takie w Berlinie, Hamburga, Monachium i Norymberdze). — H. Schalek (Wollzeilel — 

W Paryżu Societó Mntuello dc- Pnblicitf A. Lorette, direclenr, Rne Rcugemont 14.
Do numeru popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane" po 80 hal. od wiersza. — Głosy

publiczne po 2 kor. od wiersza.
W numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni pcświąteczne, zamieszczone

będą tak ie  inne inseraty,
Załączniki do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkolarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cew
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów

1 Berlin, 30 września.
^  oYossisflie Ze,it.ung« donosi z  Genowy pod d a­
tą. 28 września.

J a k  donńsi »JouTnał do Geneve« z  Paryża, 
ezwórpo rozumienie już powzięło postanowienia- 
w sprawie roobifeacyi Bułgaryi. Czi^órporozu- 
tnienie nie pozwoli na ukończenie mobilizacyi 
bułgarskiej i zmusi Bułgaryę do zajęcia stanowi­
ska niedwuznacznego. Linia Saloniki—Nisz, ar- 
teiya. 'oddechu dla Róiśy.i, je s t za blisko J3u!łga- 
ryi, ażeby można ścierpicć najlżejsze jej zagro­
żenie.

O d 'odpow iedzi rządu bułgarskiego zależy 
natychm iastowe wykonanie postanowień c-zwór- 
/porozumienia. Droga Dedeiagaez—Konsta-utynio- 
ipol jest o tw arta  i wiedzie prędzej do celu, niż 
każUa inna. ' . U

Mohilizacya Grecyi —  powiada wspoinim-ao-a 
koreeipondeneya —  nie zw raca się z pewnością 
przeciwko czwórporozumieniu. Należy ispiodzie- 
wać, że Grecya n ie  długo ibędzie bezczynną.

Rum unia już w  m aju przyjęła zobowiązania 
wobec czwórparozuańienia, i przed m obilizacją 
■wysłała nad  granicę austryacfco-węgiorską. 100 

wl°.Nk:a'- To są  —  kończy »Journal de

of en żywa wojsk sprzymierzonych, a  także nie 
w dał się w  walkę z  grupą Linsfngena, tworzą­
cą północne skrzydło frontu nad Styrem.

W  Gałicyi-: wschodniej toczyły, isię małe po­
tyczki, zwłaszcza pomiędzy Trembowlą a  Za- 
łoźeami.

---------------- o---------------- Ą

Gcnóve —■pomyślne osnaKi.

Pomoc dla Grecyi i Serbii.
B erlin , 30 września. 

,,VossIsełie Zeitung" donosi z Aten:
Posłowie czwróiporozumienia- oświadczyli w 

niedzielę l-ządowi greckiemu, że w razie gdyby 
Serbia itib Grecya została napadnięta, czwór- 
porozumienie wyśle korpus posiłkowy i da na­
padniętym wszelką pomoc finansową.

m m a m m m s
Buuapeszt, 30 wTześnia'.

East* domoisi * Sofii: ♦. *
Prezydent gabinetu bidgarskiego Radosła­

wów nie zgodził się na propozycyę czwórporo- 
zumieaiia, którąTO poistoiwłe w  Sofii (oświadczyli, 
ee w  zamian ,za neutralność Bułgarj-a wojaka 
iczworporozumienia (obsadzą łkneedonię, a. po 
wojnie oddadzą B ułgarjJ przyrzeczone części 
ęajętego kraju . Radcsławow oświadczył, że po­
jawienie się wojsk ezworporozmnienia w Mace­
donii będ' & uważane za ak t skierowany prze­
ciwko Bułgaryi.

Mobiiiracya w Grecyi.
I

„  - . ł Zurych, 30 M-rześnia.
}■ IV Anzoiger" donosi z Aten:

K roi greek! pcupisał rozporządzenie, powo 
Jk iące  pod broń pospolitaków, k tó rzy  nie słu­
żyli W WOJSKU. .-„ó, 54^ -
^ G u m iris  byl drugi raz n a  audyencyl u lcró-

Rasussifi.
Kolonia, 30 września. 

Zeimng’« donosi z  Bukaresztu: 
P rasa lraiejfoimlfetyczna, Siń-zyjająca RosyL 

pragnie, ażeby armia rumujiska pospieszyła Ser­
bii na pomoc, czy to sam oistnie i bezpośrednio, 
czy też w ramach wielkiej akcyi wojennej 
czw óiporozumienia. Mimo to  jest różnica w. za- 
chowamu się tej .j>ra.sy w p o ró w n a n iu  % rokiem 
(ubiegłym. Jeżeli dzisiaj jeszcze jest mowa w 
Rumunii o  tem, że zwycięska, ófenzyiwa, mio- 

' carstw  c-Oiitraiiiych przecier Serbii w p ły n ę ła b y  
na połączenie Kumimii z lluropą raolrodnią, to 
a zapobieżeniom tej możliwości połąozbne są 
w antnki, których spełnienie naw et najgorliw­
szym  zwolennikam akcyi a-umuńsifciej nie wydaje 
•się łatwem, a  naw et możliwe-m. Pcząd rumuński 
tuż nie ignoruje zwycięstw' dwtiprzymierza, ale
<v̂ erzl  jeszcze w m oralna wartość 
zumienia.

U m m m l l m k  r s s i l s k l .
i V (Telegram c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 30 września.
Z wojennej kw atery  prasowej donoszą: Spra­

wozdania nieprzyjacielskich sztabów' general­
nych, Rosya. (Bez daty.)

Na froncie pozycyj D źuińska położenie nieco 
spokojniejsze. W edług oświadczeń jeńców, po­
nieśli Niemcy w ostatnich w alkach i przy od­
partych przez nas a takach  ciężkie straty . Po 
wczorajszej walce o posiadanie wsi D iy św ia tr 
leżącej nad jeziorem tej .samej nazwy, zostaH 
Niemcy z tej wsi w yparci. Na obszarze Wilii 
w górę rzeki od W ilejki trw a ją  zacięte walki. 
Zajęliśmy wieś Nesterki. W  obszarze Wilej- 
id wykonali Niemcy szereg ataków  i doprowa­
dzili je  kilkakrotnie aż do w alki na  barorety. 
W szystkie ataki zostały odparte W  obszarze 
na północny zachód od „Wilejki zaw ładnęły ' na- 
sze. Plz3'®posobioną do  walki wsią O-
strow  i bagnetam i odebrały  wieś Giry. Na fron- 
fj1.*3 t 11'°.r^ ()“ 1 nf  Południe stam tąd  trw ają wal- 
V f  e/ ‘, , obszarze Ł azdany i na wschód 

s a m ą .  kolo miejscowości Iwie rozwinął nic- 
p izy jac ie lg w ałto w n y  ogień ciężkiej artyleryi. 
" f szo w ojska opróżniły tę  wieś. Zacieldy o- 
por JNjemców pokonaliśm y przy pomocy ba­
gnetów koło wrsi Podgorie na  wschód od  No­
wogródka, przy  czerni wzięliśmy do niewoli 4 
oficerów i 92 żołnierzy.

Nad zwyczajnie gorąca wralka szalała wczo­
raj przez cały dzień n a  obszarze folw arku Ma­
rysiu (na wschód od Nowogródka), którego o- 
szańcowania przechodziły ż ręk i do ręki. Na 
południe od folwarku Marysiu został nieprzy­
jaciel przez wielokrotne a tak i na  oszańcowania 
kolo wsi S tare K *  czy cc spędzony, przy czem 
wzięliśmy do niewoli około 600 Niemców, oraz 
zdobyliśmy karabin maszynowy, dwa tren y  ba­
gażowe, wóz am unicyjny i arnunicyę.

Jeszcze daloj na  południe no krwawe i w al­
ce na_ bagnety  zdobyliśmy wieś Polireie nad 
i-Jruimeniem i odrzuciliśmy tu  Niemców na 
drugą stronę rzeki. Nieprzyjaciel pozostawił 
licznych rannych i arnunicyę i spalił most kolo 
bfciBczewa na południe od Pińska.

 ̂ ^ a  froncie na  jiołudnie Prypeci i na  galicy j­
skim terenie wojennym nie zaszły żadne wa­
żne w y darzeni a. \V walkach, ktoczonych w o- 
statm m  okicsie z Niemcami, były ze strony n a­
szych wojsk w alki n a  bagnety na porządku 
dziennym, co dowodzi ich wojskowej 'dzielno­
ści. Z caugiej strony jest ba-rdżb znbmien­
iłem, żc wcu.ug ostatnich sprawozdań niemiec­
kiej głównej kw atery  liczba zabranych nam 
jeńców jest liardzo skrom ną, a^sukcesj' na- 
szych wojsk, o ile nie zostały, utajone, zanadto 
sk/npulatnie i w zbyt znacznych rozmiarach zo­
stały  ograniczone. '  -si

Ną obszarze Połowce na zachpdiod^Czortko- 
wa zaatakow ało 20 ńasżjroh k a r  aferzystów Au- 
Mrya-ków, pracujących nad urządzenin^ pózy- 
cyi.  ̂ Znieśli oni szablami 18 razlim z oficerem 
i v\zięli,do niewoli innych, jednego oficera i 47 
z? » zy, P u c z e m  strącili sami tylko dwóch 
J9., v9. lennych żomierzy. Oprócz tego zaata- 
KOuała- m ała patro l .posterunek austryaćko-wo

Z Wiednia donoszą nam:
Komitet galicyjskiego nauczycielstwa ludowego 

pomkiogo w Wtednia^ zawiązany w r. 1914, ciągle 
jest czynnym, gdyż pomimo tego, żc szeregi jego 
pizeizedzily się wskutek wyjazdu członków do 
piacy, na niwńe oświaty ludowej w kraju, pozesta- 
a jednak liczna rzesza nauczycielstwa ze wscho- 

■ mej Galicyi skupia się wytrwale w tem ognisku.
e rama odbywają się regularnie co soboty, o 

godz. 5-tej po południu, a szczegółowych informa- 
cyj udziela się we wtorki i piątki od godz. 10—12 
przed południem, w „Domu Polskim" (III. Bocrha- 
■vegasse Nr 25). Na zebraniach tych bywają oma­
miane szczeg'ólow'0 ważne sprawy, tyczące się po- 
wriatu i wzięcia czynnego udziału w pracy nad od­
budową, kraju, jakoteż przymusowego, lecz nie 
bezczynnego dalszego tu pobytu.

Komitet nie ustaje .również w staraniach o ul­
żenie ciężkiej doli nauczycielstwa, lecz otwarcie 
zaznacza, że starania, te nie mogłyby być tak sku­
teczne, gdyby nie prawdziwie życzliwa opieka wi­
ceprezydenta Rady szkolnej krajowej, dra Igna­
cego Dembowskiego, który pod swe skrzydła o- 
chronne zbiera całe .nauczycielstwo galicyjskie, a 
nie bacząc na ciężkie trudy, chętnie niesie mu po­
moc w 'każdej potrzebie. Tu zaś wr Wiedniu dozna­
je nauczycielstwo ludowe także serdecznej opieki 
od radcy dworu dra Juliusza Twardowskiego, któ­
ry nie odmawia mu swej cennej pomocy.

Oprócz tych mężów ma nauczycielstwo tutejsze 
jc-szcze innych szczerych przyjaciół, którzy jako­
by członkowie jednej rodziny, razem z niem współ­
czują, a widząc coraz trudniejsze jego położenie, 
tem szczerzej i przychylniej dążą o ile możności do 
usunięcia przeszkód, wynikających z obecnych 
stosunków. Tymi mężami są ipp. Edward Neumann, 
sekr. minist., Zbigniew Slesiński, dyrektor kance- 
laryi minist. i dr Sokalski, szef sekc.yi oświatowej. 
Dla nich przejęte jest nauczycielstwo prawdziwą 
wdzięcznością.

W tę sobotę, t. j. dnia 2 października b. r„ oprócz 
bieżących, omawianą będzie aktualna sprawa, za 
inieyowana przez nauczycielstwo, zamieszkałe w 
Białej, utworzenia instyfcucyi humanitarnej „Polski 
dom sierót po nariczyciclach ludowych im. dra 
!gn?„cego Dembowskiego". Spodziewany jest liczny 
udział w tem zebraniu koleżeńskiem. Zarazem za- 
wiadamiamy interesowanych, żo prezes Komitetu 
naucz, lud., p. Julian Bielewicz, przeprowadził się 
od 1 października b. r. na mieszkanie: Wiedeń III, 
Paulus-Plats Nr 9, IT/31. \

^-V|S
C elem  u reg u lo w an ia  n a k ła d u  p rosim y  o 

w cześn ie jsze  n ad es łan ie  p re n u m e ra ty .
A d m in is tracy a  „N . R e>orm y£C.

A dm inistracya „Nowej Reformy.",• prosi usil­
nie, aby przy zmianie adresu podawano k  o- 
n i e c z n i e także miejscowość i pocztę, w k tó ­
rej dotąd „Nową Reformę" odbierano. Najdo­
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 

tej formie: ^N ależy posyłać dziennik nie
do N., lecz do Ś .“

KRONIKA;

czworporo-

m-Rsterreichiso}^
” astępujął.y teJ/ u  
go Lennhoffa- "
C. i k. W ojenna KiVl

>' Wczoraj odbywał

!}»!!? n i  tli:

M orgcnzeitung" fń-zynosi 
tm spraj,vozdawcy wojenne-

'"atera orasowa, 29 września, 
9 wieczór.

wrót wojsk generała Ł J * alszym d ą ^ 1 ° d ' 
Tylne straże rosyjskie *oJL?0Za I>utyłowkf-- 
wschodni brzeg Putyłówki. \- .’y  w*vparte ua
uskuteczniają dotąd swój oduTó<"ó°- K°.3iyail.!S
'czuj. Przeiwanie akcyi zaczepne? . ZIT‘~
*,?f», j  • i o  i r. ,v.^J 1 cofnięcie
frontu na  odcinek za Putyłow ką w ykonał Iwd
now podóbm e,'jak  się odbył odw rót r o s y j s k i
armii VIII 'zrpo’d K arpat. Iwanow nie czekał, aż |
^ó  przerwie w  jego_ trfehzywie nastąpi kbntf; '

gierski z 20 żołnierzy, 
niewoli,

•j*.-
resztę zniósłą szablami.

wzięła 9 żołnierzy do

Prąesiksii® ® Iss^ l.
W iedeń, 30 września. 

„Korrespoclenz Rundschau" donosi ze Sztok­
holmu: * -- i '

S taje się rzeczą coraz więcej oczywistą, że 
w R osji reakeya bierze górę. Coraz częściej 
obiegają pogłoski o  rozwiązaniu Dumy. > ■ * ■ 

Ziemstwo moskiewskie uchwaliło znowu re- 
zclucyę, k tóra daje rządowi wotum nieufności.

Mieńszikow pisze w „Nowoje Wremia", że 
trzeba, z goryczą spoglądać na to, jak  w lto- 
syi rozwija sic przesilenie wewnętrzne w chwili, 
gdy nieprzyjaciel w targnął wgłąb państwa.

l i m l - f  | a i § w i .

’gC _ ^  i|. Berlin, 30 września.
. A?kI'łi;n,?ir Ta,geblalt<< donboi z  wielkiej .kwate­

ry  głównej wojsk niemicekich:
RÓdc-zas (obacnej ofenzywy wrejiska awTo- 

frańcliskie- posługiwały się także bombami °ga- 
zowemj, ale prawie bezskutecznie. Pewien re- 
zultat idsiągiiięły jedynie na  południe dd kanału  
•La Bassee," gdzie Anglicy przed swojemi koiu- 
nrnami atakującem i ^wpuścili se tk i tysięcy me­
trów .sześciennych trującego gazu. Powietrze 
było bąk przesycone gazem, że w  ctłległiości 10 
kroków nie było wddać diyew. Nawet poza La- 
Basse czuć było woń gazów.

lYojska niemieckie cb/nęły się z  zatru tego po- 
.wietrza naidrjg;ą linię swoich stanowisk. Ale gdy
5’azy niepo rozprószjdy się, Niemcy .poszli do 
•ztunnfu i odzyskali część dawnych staaotyfek.

-—0- t-L

Kraków', 30 września.

Sprawa teatru miejskiego. Prezydyum miasta 
Krakowa na wĆzorajszem wieczornęm posiedzeniu 
uchwaliło z powodu śmierci ś. p. T aj. Pawiikow'- 
skiego skorzystać z przysługującego mu kontrak­
towo praw'a i rozwiązać umowę o dzierżawrę teatru 
miejskiego z dniem 1 października b. r. Równoeze- 
śnie powierzyło aż do odwołania prowadzenie sce­
ny krakowskiej p. drowi Lucjanowi R y d 1 o w i, 
delegatowi Wydziału krajowego do komisyi te­
atralnej.

Z powodu obecnych stosunków wojennych u- 
chwaliło prezydyum uważać sw e  z a r z ą d z e n ia  j a k o  
prowizoryum; p. dr Rydel o b e jm u je  z a r z ą d  teatru 
miejskiego w p i ą t e k  d n i a  1 p a ź d z ie r n ik a  . r. x e  
atr k r a k o w s k i  śatem .obecnie  będzie prowadzony 
w  zarządzie- m ie jsk im .  Z d a r z a  się .to po raz pierw­
szy  od o/,;.(• u istnienia te-atm krakowskiego, 
i Rękodzieło i drobny przemysł w Galicyi. W Mu­

zeum tcclmiczno-przemysłowem odbyło się wczo­
raj wieczorem posiedzenie pod przewodnictwem 
wiceprezydenta dra Bandrowskiego w sprawie ak­
c ji ratunkowej na rzecz rękodzieła i drobnego 
przemysłu w Galicyi. Sprawę przedstawił dyrektor 
St. Till. Z powodu wojny galicyjscy rękodzielnicy 
zostali zniszczeni. Akcya ratunkowa winna iść w 
dwóch kierunkach, - mianowicie należy zorganizo­
wać akcyę" w sprawie doraźnej pomocy naszym 
rękodzielnikom, oraz w sprawie odszkodowania 
za zniszczone warsztaty pracy.

Członek Wydziału krajowego, p. dr Jald, 
oświadczył, iż obecnie Wydział przygotowuje me- 
moryał do rządu w sprawie galicyjskiego rękodzie­
ła, które poniosło milionowe straty podczas obec­
nej wojny. W 4niu 16 października odbędzie się 
konfereneya Wydziału krajowego z krakowskimi 
przedstawicielami rękodzieła i 'drobnego handlu.

Uchwalono zwrócić się o pomoc do Koła polskie­
go, ministerstwa Galicyi i Jo Wydziału krajo­
wego.

Za duszę ś. p. Taaeusza Pawlikowskiego odbyło 
się dzisiaj rano żałobne nabożeństwo w kościele 
św. Krzyża. Kościółek zapełnił się szczelnie licz­
nie zebraną publicznością. Prócz rodziny wzięli 
udział w nabożeństwie: wiceprezydent dr Bandrow- 
ski, grono radców miejskich, artyści i artystki.te­
atru ' miejskiego,' oraz ludówegoY przedstawiciele 
świata 'literackiego*' i dziennikarskiego,^wresjcic 
szerokie koła "obywatelstwa krakowskiego. Pod­

czas nabożeństwa chór Tow. operowego pod batu- 
B. Walewskiego wykonał Mszę żałobną Pero- 

aiego, pp. Łowozyński i Gołkowska wykonali duet 
Faura: „Pod krucyfiksem", prof. Kopystyński o- 
degrał „Andante funebre" Swendscna.

Na trumnę ś. p. Tad. Pawlikowskiego złożyli w 
dalszym ciągu wieńce: krak. Tow. operowe i arty­
ści Teatru polskiego oraz Teatru Rozmaitości z 
Warszawy.

Zamiast kwiatów na trumnę ś. p. Tadeusza Pa­
wlikowskiego złożył st. radca bud., p. Jan Z a- 
w i e j s k i ,  10 koron na fundusz wdów i sierot 
po artystach J-amn tyczny eh.

PowoKn.e 18-letnich pospolitaków. Xa murach 
miasta ogłoszono dzisiaj afisze, wzywające pospo­
litaków, urodzonych w roku - 1897 (18-letnich), 
którzy zostali przy przeglądzie czerwcowym uzna­
ni za zdolnych, by się stawili u swoich komend do 
czynnej służby z bronią. .

Podróże do Królestwa Polskiego. Rozporządzę-) 
niem naczelnego wodza armii wydane zostały no-i 
we przepisy paszportowe dla .podróży do obszaru) 
okupowanego w Królestwie Polakiem, odnoszące 
się do właścicieli oraz zastępców przedsiębiorstw/ 
przemysłowych lub handlowych. Po myśli § 6 
tego rozporządzenia odpada potrzeba wlzy"j5asz-' 
portowej dla tych osób, które się wykazują ‘po­
twierdzeniem przez władzę przemysłową oraz za- 
opatrzonem wizą Izby handlowej i przemysłowej* 
„poświadczeniem" wedle wzoru załącznika C, za- <; 
cytowanego powyżej rozporządzenia. ,
■ ..Poświadczenia" te wydawać będzie Wydział 

Ula (przemysłowy) magistratu w godzinach urzę­
dowych, jednak dopiero na podstawie poprzednie­
go potwierdzenia odnośnegn komisaryatu obwo- 
dowego,’ że dotycząća osoba zasługuje na Zaufa­
nie.

Będzie mąka! Taką pomyślną wiadomość przy­
wiózł wczoraj z Białej wiceprezydent miasta p. Ma- 
ryewski. Jak  się dowiadujemy, p. Maryewski zaku- 
pił w państwowym Zakładzie obrotu zbożem zna­
czniejszo zapasy mąki żytniej i pszennej; również 
gmina nabyła, zapasy kaszy pszennej. Sprzedaż 
tych aitjkułów  zacznie się w Krakowie naycli- 
miast, skoro tylko transporty nadejdą, na co nie­
stety trzeba pewien czas zaczekać/

Dzisiaj zjawiła się w prezydyum miasta deputa- 
cya wiaścicicli mleczarń i kuchni jarskich o wy­
dzielenie im pewnego kontyngentu mąki. Prezy­
dyum zażądało wykazu żądanych zapasów' mąki, 
poczem uwzględni iv miarę możności to żądanie.

Skutki braku papieru dają się już i w szkołach 
odczuwać. Zeszyty bardzo znacznie podrożały, 
oprócz tego niektórych ich gatunków z powodu 
braku papieru nie można zupełnie dostać.

Klasy skomjjnowane v» Krakowie. Aby zaradzić 
potrzebie tej części młodzieży krakowskiej, która 
ubiegłego roku szkolnego nie mogła z powodu wy­
padków' y/ojennych uczęszczać do szkoły i przez 
to narażoną jest na- stratę roku, zarząd prywatne­
go gimnazyum realnego (z prawem publiczności) 
XX. Pijarów' urządza w Krakowie klasy skombino- 
wane, zorganizowane po myśli rozporządzeń władz 
szkolnych. Jest nadzieja, że Rada szkolna krajo- 
wa, po przedłożeniu jej szczegółowego planu-nau­
ki, kursy te zatwierdzi i przyzna im charakter 
i prawa skombmowanych klas publicznych, jakie 
istnieją na prowincyi. Naukę prowadzić się bodzie 
w zakresie girnnazyum realnego, przejście jednak 
do togo typu szkolnego z ginufazyum klasyczne­
go (a także i ze szkoły realnej) jest możliwm. —
W kursach brać mogą udział nielylko konwiktoro 
Wie internatu XX. Pijarów, lecz także uczniowie

Powrót do kraju urzędników hrmkowych. 7,
względu na blizki powrót do kraju urzędników gał 
łicyjskich instytucyj bankowych, tudzież urzędn? 
ków galicyjskich filij banków' 'wiedeńskich, wnio! 
sło „Państwowe Stowarzyszenie austryaekidi u  • 
rzędników bankowych i Kas- Oszczędności" obszer’ 
ne podanie do kierownictw poszczególnych ban’ 
ków z prośbą, o zaopatrzenie wracających urzędni 
ków w' potrzebny ryczałt raa koszty podróży i poi 
zostawienie im — że względu na obecne anormali 
ne warunki ekonomiczne — dodatku cwakuaeyj 
nego pobieranego w Wiedniu. W końcu prosi sto' 
warzysnenie, by f-Unkcyon irj-uszom zakładów' kro 
dylowych wynagrodzono 1'on.iesionc szkody 
bem nz/dzwyczajnei uomocy inateryulnej.

V<T'. *
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dochodzący. Zgłoszenia przyjmuje jeszcze przez ja 
lviś czas i bliższych wyjaśnień udziela dyrekcyi- 
zakładu (Koilegium XX. Pijarów', ulica Pijarska, 
Kraków-) od godziny 10—12 przed południem i od 
.6—7 wieczorem.

Jazdy na rowerze po ulicach zaczynają być pla­
gą mieszkańców Krakowa. W ostatnich dniach 
z powodu nazbyt pospiesznej jazdy zdarzyło sic 
kilka wypadków najechać. Między innymi uległa 
wczoraj silnemu potłuczeniu znana artystka ma­
larka, p. Bronisława Rycliter-Janowska. Stało się 
to na narożniku ulic Łobzowskiej i Dunajewskie­

go przed hotelem Krakowskim. Młody rowerzysta, 
najechawszy na artystkę, k tóra upadła i uległa sil­
nemu potłuczeniu i skaleczeniu, uznał za stosownie 
umknąć pospiesznie. Byłoby wslcazancm, abv po- 
licya wydala w sprawie jazdy na rowerach obo­
wiązujące przepisy i zwracała więcej uwagę na 
wyoryki rowerzystów.

Kierownm gaiic. c. k. Dyrekcyi poczt i telegra­
fów, wiceprezydent Artur Schiffner. wyjechał w 
sprawach urzędowych do Lwowa. Kierownictwo 
Dyrekcyi objął starszy radca pocztowy w V ran­
dze, Kazimierz Łaski.

Werbunek do Legionów w Królestwie. We wczo­
rajszej naszej korespondencji z Piotrkowa znala­
zły się mylne informacye o werbunku do Legio­
nów w Królestwie. Otóż werbunek ten organizuje 
i agendami z tem związanemi kieruje w y ł ą c z ­
n i e  D e p a r t a m e n t  W o j s k o w y  N. K. NT. 
Oficerowie przydzieleni do służby w Departamen­
cie w charakterze komisarzy werbunkowych, któ­
rych liczba wzrośnie w najbliższej przyszłości do 
26, prowadzą agendy werbunkowe z ramienia De­
partamentu na prowincji. Centrałnem biurem a- 
gitacyjno-werbunkowem jako jednym z oddziałów 
Departamentu wojskowego kierują pp. Tytus F i- 
l i  p o  w ic  z i Piotr G ó r e c k i .  Oficer O k  o ł o ­
w ić  z, przydzielony również do Dep’. Wojsk., jest 
kierownikiem innego oddziału tegoż Departamen­
tu, i  .sowicie — centralnej komisyi " p o b o r o- 
W^ i t ^ n t e r u n k o w e j w Piotrkowie.
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IMieszlra,ii„ trkradzione poaczas inwazyi we Lwo. 
wie. Liczba okradzionych w czasie inwazji miei 
szkań nieobecnych okazuje się coraz większą. O l 
chwili rozpoczęcia urzędowania policji,* wniesio) 
no już kilkaset doniesień, a  szkody idą w setk 
tysięcy. Jak  wynika z zeznań świadków, rabun! 
ków dopuszczali się w białj' dzień nietylko żołnie, 
rze a-rmii rosj'jskiej, lecz taJkże rozmaite ciemne im 
dj'widua z przedmieść, których kryjówki wypeł* 
nione są drogocennemi przedmiotami. Wczoraj 
między innjuni zgłosił.się na  .policji nadkrołol 
poczt, p. Antom Kobzdaj', któremu w czasie nie 
obecności we Lwowie zrabowano doszczętnie cak 
mieszkanie przy ul. łhonartowicza 23, wyrządza' 
szkodę na 10.000 koron.

Stan sanitarny Lwowa. Na wczorajszem pcs. 
•dzeniu miejskiej komisyi zdrowotnej fizyk i,v: 5 
ski dr Legeżyński podał ciekawe dane o ober- 
stanie zdrowotnym Lwowa. s= Przedewszjt 
stwierdził, że diolcrą^wygasłą.

We wrześniu zgłoszono już tylko 8 no\v\ 
ehorowań na cholerę, w''t,eihr2 obcych. W  
cholerycznj^m, który dawniej mieścił j... 
chorych, pozostało w  leczeniu już tylko 6 i 
ce szpital ten będzie zwinięty. Na razie oczz 
no w nim jedno piętro w' celu przeniesieni 
chorych na tyfus brzuszny z Bursy Grunwa'

Ospa ciągle jeszcze pojawia się w mic-ście- 
statnich »-4 tygodniach bjdo nou-ych zacłio. 
wśród ludności lwon-skiej: 33, 35, 26, 43 
przez 4 tygodnie 142 zachorowań, nadto iro.j je 
zi-ono do m iastam i, lwowskich więc i obejeh chci 
rych było w tym “czasie 183. ^

W porównaniu z miesiącem sierpniem zmalał, 
liczba chorych na ospę. Najwięcej ospą zajęta- jeś  
dzielnica III (Żółkiewskie) i II (G ródeckie) *—  Tf 
dwie dzielnice są ulubionem siedliskiem wszelkiej 
epidemij, a między innemi grasuje w nich' prze,
ważnie .tyfus brzuszny.

v;
. .  . .
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Po sprawozdaniu komisja rozważam kwestju) 
czj- stan sanitarny miasta pozwala na powrót u' 
chodźców i rozstrzj'gnęla ją dodatnio. Uchwalony 
tj-lko żądać od przyjeżdżających świadectw sż-czo 
pienia ospy.

Rrtnlfca w srsiaw gte .
O nazwę stolicy. Zarząd m. Warszawy ucliwiP 

. ,d“ia 21 b‘ m‘ W z n o w i ł  przywrócić Wmszawil 
jej daw ną, lnstoiyczną nazwę i mianować ją sta‘ 
le 1 urzędowo: stołeczne miasto Warszawa. Mo' 
t-jy\j tej saisznej dećj'zj'i są następujące: , j

Zasadnicze ustany, -organizujące zarząd stolicy 
z 1815 roku i następna z  1861 r„ tak właśnie Wab 
szawę nazywają. Stołeczność Warszawy pochodź 
czasów bardzo dawnjreh, bo -od czasu, gdj' ksią' 
żęta Mazowieccy przenieśli tu swoją stolicę, z Ozer5 
ska. W każdjnn razie Warszawa była stolicą t* 
go księstwa, poczem stała się stolicą całego pą“£; 
stwa polskiego, potem kolejno była stolicą Ksjot 
stwa Warszawskiego i Królestwa. Kongresowego 
Nigdy żadnym aktem prawodawczym tytuł stok* 
czności Warszawie odjętjun nie został.

Dopiero Komitet Urządzający na .po-siedzenit 
354 w 1870 r., przj- częściowej reorganizacja za) 
rządu miasta stołecznego Warszawy pominął je 
tytuł stołeczności w stosunkach urzędowych i ad' 
ministracyjnych z politycznych względów'. Nie moi 
że to obowiązywać wcale tych, którym cho­
dzi o utrzymanie tytułów właściwych. Z 'tych ra( 
cj-j Warszawa jest stołecznem miastem i w tj'tułi[ 
urzędowy m ten jej charakter winien bj'ć utrzj'maś 
nj', zwłaszcza wobec oczekującej Warszawę roli 
rzeczywistej stolicy. ;

Ze spraw robotniczych w Warszawie. W niedzię* 
lę odbjdo się ogólne zebranie członków polskieglj 
Związku zawodow. robotników ciesielsldch, sto-' 
larskich, oraz innych zawodów pokrewnych. ^  
Działalność związku obejmuje Warszawę, i wszystj 
kie większe miasta w Królestwie Polakiem, w któ: 
rych Związek ma swoje oddziały. — W główny ii 
oddziale warszawskim zapisało się dotychczas 84( 
członków. W chwil obecnej około 20% robotni' 
ków stolarskich i ciesielskich niema zupełnie prai 
cy. 50% zaś ma zajęcie ograniczone, reszta pra‘ 
cuje n-ormalnie. :

Na omawianem posiedzeniu postanawiono rcl 
zwinąć działalność Związku nie tylko w kierunk* 
samopomocy, lecz i w zakresie kulturalno-oświa! 
towym. Zarząd zamierza zebrać dane statystycznę 
dotyczące Warunków bytu robotników *st5larskicł, 
ciesielskich i zawodów pokrewnych.
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% ziem po!sM c&
Ceny chleba i mąki w Poznaniu. „Kuryer Po­

znański11 notuje: Miejska komisya tzw. żywnościo­
wa odbyła w ratuszu pod przewodnictwem nad- 
burmistrza i z współudziałem majstrów piekarskich 
posiedzenie, na którem zgodzono się na zniżkę cen 
chleba. Od 1 października funt chleba w Poznaniu 
kosztować będzie tylko 16 fen., zamiast jak do­
tychczas 18 fen. Wypiekane będą ohleby 2, 2 i pół 
i 3 funtowe. Jedna bulka 80 gramów wagi koszto­
wać będzie 4 fen. Pozatem zaprowadzony będzie 
nowego rodzaju chleb, chleb razowy, wypiekany 
z czystego grysu rżanego i pszennego w dowolnej 
mieszance; funt takiego chleba kosztować będzie.; 
14 fen.
, Na mąkę obowiązywać będą od 1 października 
następujące ceny: a) w sprzedaży detailieznej:

Wobec tak wielkiej ilości elementu polskiego, 
dyrektor teatru, p. Rychlowski, zamierźa w naj­
bliższym czasie zorganizować teatr na większą 
skalę. KJerunęJt artystyczny bierze w swoje ręce 
Kornel M akuś^ński, reżyseryę M. Węgrzyn, a bo­
haterką sceny będźie p. Wysocka. A.,.

Lwtfwski miesięcznik polityczny, kierowany 
przez Stanisława Grabskiego, także przeniósł do 
KijoWa swoje wydawnictwo. Pozwolenie władz 
już uzyskano i numer czwarty „Zjednoczenia'1 
wkrótce się ukaże.

Uchodźcy poiscy w Rosyi. Pisma rosyjskie prze­
pełnione są wiadomościami o polskich uchodź­
cach, którzy wraz z cofającą się armią rosyjską 
znaleźli się w Rosyi i na Litwie. W Oszmianach, 
na przestrzeni 20 wiorst, zgromadziło się przeszło 
40.000 uchodźców i tam rozłożyli się obozem. Ma­
gistrat miasta Moskwy postanowił wybudować w

funt mąki rżanej 19 fen., pszennej 21 fen., b) w Moskwie baraki dla uchodźców, których napływ
sprzedaży hurtownej: podwójny centnar mąki rża- 
taej 30 marek, pszennej 36 marek.

Poznańskie dla Warszawy. „Dziennik Poznań

do stolicy z dniem każdym rośnie. Baraki mają 
być zbudowane niedaleko dworców i na historycz- 
nem chodyńskiem polu.

iki'1 donosi: Na ręce i do dyspozycyi ks. arcybi- Prezydyum rady polskich organizacyj dla nie- 
skupa Dalbora złożono następujące ofiary dla psi cni a pomocy uchodźcom postanowiło wydzierża- 
Królestwa Polskiego: Helena Myeielska od Soda- wić w Izmaiłowskim Zwierzyńcu 60 chat dla po- 
iieyi Dzieci Maryi ku uczczeniu ś. p. arcybiskupa mieszczenia uchodźców. Przybyły z Królestwa lir. 
Edwarda Likowskiego 3.000 marek. Profesor dr Żelechowski zaofiarował prezydyum swój majątek 
Karwowski, prezes Kola radzieckiego, od obywa- j w riazańskiej gubernii, składający się z 500 dzie- 
teistwa miasta Poznania 3.000 marek. Ks. pró-j sięcin, dla umieszczenia uchodźców. Komitet przy- 
boszcz Kowalski od parafii trzemeszeńskiej 3.200 jąl ofertę. W Smoleńsku znajduje się również kil- 
marek. P. dr Ignacy Taczak od parafii ostrowskiej j kadzicsiąt tysięcy uchodźców, pogrążonych w naj- 
480 marek. {większej nędzy. Adwokat Lednicki wyjechał tam

Z Lodzi. (Ze stosunków prasowych). O prasie z ramienia komitetu dla zbadania sprawy, 
i teatrze w Łodzi pisze łódzki korespondent war- W Moskwie utworzyło się Towarzystwo „Dora­

źna pomoc dla uchodźców11, pod przewodnictwem 
ks. Wolkońskiego. Towarzystwo to będzie gło­

szą wskiego „Świata11:
Najpoczytniejszą w Łotłzi jest prasa berlińska, j 

Pism warszawskich na ulicach nie widać niemal 
supełnie. Natomiast pisma berlińskie są już na 
.ilicaeh w dzień wyjścia. Takiemi samemi wzglę­
dami cieszą się również „Dziennik Poznański11 i 
.,Dziennik Polski11 z Częstochowy.

Miejscowych pism Łódź posiada sześć: „Deu- 
ische Lodzer Zeitung11, „Neuc Lodzer Zeitung11, 
.Lodzer Volksblatt“ (żargon) i „Deutsche Post11 
(tygodni!;); „Kuryer Łódzki11 i „Gazeta Łódzka11 
rozchodzi się w dwunastu tysiącach egzemplarzy.

Prasa łódzka zupełnie nie informuje czytelników
0 dążeniach, nastrojach i pracy społeczeństwa poŁ 
skiego. Doniosła n. p. sprawa wydziału oświece­
nia krajowego znalazła dla siebie w dziennikach 
łódzkich odbicie w kilkunastowierszowych w zmian 
kach kronikarskich.

Z Sopot do-noszą, że dnia 20 b. m. zakończył się 
tam sezon tegoroczny kąpielowy. Sezon z powo­
du wojny był bardzo mało ożywiony.

Kronika wojenna.
Uczony polski w niewoli rosyjskiej. Ze Lwowa 

donoszą: Dr Hugo Zapałowicz, wysoko ceniony 
botanik i geolog, członck-korespondent krakow­
skiej Akademii Umiejętności, nadesłał do przyja­
ciela swego, dra Bolesława Mańkowskiego, dyrek­
tora Biblioteki uniwersyteckiej, wiadomość, że 
wzięty do niewoli wtuz z przemyską załogą, do 
której należał jako major audytoryatu, bawi od 
22 kwietnia w Kazalińsku nad Syr-Da-rią. Wycze­
kując możności powrotu do umiłowanej pracy nau­
kowej, pisze dr Z. między innemi: „Część naszych, 
w ich liczbie i Twój przyjaciel, mieszka w jurtach. 
Rzeka wielka, rybna; step kirgizki jałowy. Naj­
więcej mają wielbłądów i owiec. Pogoda upalna. 
W Taszkiencie, gdzieśmy byli parę dni, klimat je­
szcze gorętszy, podzwrotnikowy. Zajmuję się lek 
turą, ale skąpą. Żałuję, że nie mogę dostać mej 
„Podróży naokoło ziemi'1 (Dwutomowe dzieło, wy­
dane w roku 1899. Przyp. red.). Przerobiłbym ją“.

Odnaleziony po 13 miesiącach. Artysta-malaw. 
p. Nowicki z Poznania, brat posła, już w pienv 
szym miesiącu wojny zaginął i wszelkie starania 
rodziny celem dowiedzenia się czegośkolwiek o lo­
sie jego, były bezskuteeznemi, tak iż sądzono Już. 
że nie żyje. Tymczasem teraz po 13 miesiącach 
rzekomo poległy dał o sobie znak życia, donoszą* 
rodzinie, że dostał się do niewoli rosyjskiej. Wia­
domość tę przesłał za pośrednictwem „Deutsche 
InTTswrein11 w Sztokholmie.

Wypadki takie często się obecnie zdarzają. Dla­
tego też nie należy tracić nadziei, że zaginiony na 
wojnie żołnierz żyje, dopóki nie przyjdzie pewna
1 dokładna wiadomość urzędowa o jego śmierci.

Z Kijowa donoszą do petersburskiego tygodnika
„Głos Polski'1:

Kijów wypełniony po brzegi. Dwie olbrzymie 
fale uchodźców z Gnlieyi i Królestwa Polskiego 
od dwóch przeszło miesięcy napływają w stronę 
Dniepru stale, szukając przytułku. Podczas gdy 
ogromue masy zatrzymały się na Wołyniu, inteli 
gcw ya przeważnie oparła się o stolicę Rusi.

ż wybitniejszych jednostek bawią tu: redaktor 
..Gazety Warszawskiej11 St. Kozicki, Ignacy Gra­
bowski, Władysław Rabski, Władysław Buchner 
(red. -Muchy11), prof. St. Grabski ze Lwowa ( w y j e ­
chał już tło Petersburga), poeta Wacław Wolski. 
Kornel Makuszyński, Wojciech Dąbrowski, R 
Cwojdziński ze Lwowa. -

Biuro polskiego Towarzystwa Pomocy pracuj*- 
7, intensywnym wysiłkiem. Od rana do wieczór; 
lokal biura przy ulicy Puszkińskiej roi się od zbie­
gów. Hotel, pensjonaty, mieszkania prywatne peł­
ne. W restauracyacii i jadłodajniach dobroczyn 
nych ruch ogromny, większy, niż za najlepszych 
czasów kontraktowych.

wnie wspomagać uchodźców z Królestwa i Li­
twy.

Nauka śpiewu chdtfaWego. Instytut muzyczny, 
przystępując do zorganizowania chóru mieszane­
go, przyjmie pewną ilość pań na bezpłatną naukę 
śpiewu, której udzielać .będzie prof. Teofil Wój­
cik. Zgłoszenia przyjinnje kancełarya Instytutu 
muzycznego, ul. św. Anny 1. 2, od godz. 11—1-ej i 
od 4—6-ej. Pierwsza lekcy a odbędzie się już dnia 
3 października* o godz. 12 w południe.

Odznaczenie. Dr Leon L u s t e r ,  lekarz z Kra­
kowa, obecnie naczelny lekarz oddziału dia lecze­
nia chorób skóry w szpitalu rezerwowym w Wie­
dniu, otrzymał w uznaniu szczególnych zasług o- 
koło wojskowej opieki ^sanitarnej odznakę hono­
rową II Masy Czerwonego Krzyża, z dekoracyą 
wojenną, z uwolnieniem od taksy.

C. k. komisya egzaminacyjna dla szkół realnych 
galicyjskich w Wiedniu (VI., Getreidcmprkt 17) 
zakończyła swoje czynności dnia 12 b. m. Dotych­
czasowy przewodniczący tejże komisyi i kierownik; 
realnych kursów kształcących, profesor Aleksan­
der J a w o r s k i ,  zawiadamia interesowanych, że 
odtąd w zaległych jeszcze sprawach, tyczących się 
tali komisyi, jaki kursów, zwracać się należy do 
mego pod adresem: Kraków, Druga szkoła realna, 
ulica Piotra Michałowskiego.

Z krakowklsgo obserwatoryui — p c ’a £9 wrześni/, 
urmometr dosiadł od -f- 9’ 8 do -+• 16 7 C.; bmometi 

opadał.
Dnia 30 września ogodi. 7 rano stan barometru 732 3 

lermomefrh -j- 12-2 C; w iatr: wschndjri ;

że jeszcze objawu decydującego. — Przejście, 
choćby nieostateczne, pod nową w ładzę tak  
wielkiego środowiska, nie może z n a tu ry  rze­
czy obyć się bez pewnych rozdźwięków, już 
choćby dla tego, że obydwie strony, i rządzą­
ca i rządzona, jeszcze się nie znają; to też roz- 
dźwięków nie brak, ale nie przesądzają one je­
szcze przyszłości. W każdym razie w stołicy 
stosunek tych dwóch stron do siebie nie jest 
jeszcze tak  zaognionym, jak to by można przy-' 
puszczać wobec rozwiązania K om itetu Central­
nego przez władze. .i\

W tak  ważnej dla W arszawy dziedzinie 
s z k o l n i c t w a  l u d o w e g o  konfliktu nie­
ma, szkoły elem entarne zostały otw arte z ję ­
zykiem wykładowym  polskim; społeczeństwo 
byłoby coprawda pragnęło, żeby ten sam ję­
zyk został dla zasady uznany za  obowiązkowy 
i dla szkół żydowskich, ale wobec i tak  więcej 
niż niewyraźnego zachowania się mas żydow­
skich. nie jest ta  kw estya dla żywiołu polskio- 
"go zasadniczą i conajwyżej ubolewa szczerzo 
nad wykluczeniem  języka polskiego ze szkół 
żydowskich tylko niezbyt liczna grupa t. zw. 
asymiłatorów. Co do szkół wyższych konflikty 
nie są niemożliwe, ale pa, razie jeszcze się nic 
zaznaczyły, jak  również w dziedzinie p r a s y  
p o l i t y c z n e j ,  k t ó r a  c e n z u r z e  p r e ­
w e n c y j n e j  n i e  p o d l e g a ,  c i e s z y  s i ę  
w z g l ę d n ą  s w o b o d ą  i m u s i  u w a ż a ć  
t y l k o  n a  p e w n e  o b o s t r z e n i a  nieod­
łączne od czasów wojennych.

Bardziej trudną jes t już kw estya s ą d o w n i -  
c t w a. Żywioł polski pragnąłby z n a tu ry  rze­
czy, aby po usunięciu władz rusyfikacyjnych 
język polski na. polskiej ziemi odzyskał należne 
mu praw a; z drugiej strony swoją drogą przy­
znać trzeba, że ustaw a przewidziana dla W ar­
szawy jest co do-używ ania języka polskiego 
znacznie życzliwszą, aniżeil ordynacye zapro­
wadzone n. p. w Lodzi i że w tym specyalnie 
punkcie postępowanie władz niemieckich nic 
w ykracza przciwko konwencyi haskiej. Zazna­
czyć trzeba i wolno, iż nie jest tu  wykluczoną 
kompromisowa kombrnacya; umożliwiłoby to 
palestrzc warszawskiej "wstąpienie do nowych 
sądów, kfcóremi w ładza niemiecka chce zastą­
pić świeżo, po tylko tygodniowem funkeyo- 
now aniu rozwiązane polskie sądy  obyw atel­
skie.

N atom iast wiszą nad W arszawą, jak  zresztą 
i nad calem Królestwem, dwa zasadnicze kon­
flikty, niew ynikające ze złej woli tej lub owej 
strony, lecz raczej z ogólnej sytuacyi, kon­
flik ty  ostre, brzemienne w poważne następstw a.

Ma bessrabglrlm'stepie.
N a  p o z y c y i ,  w e wrześniu. 

N ie jest, to jeszcze step  prawdziwy; ale już 
■wyniosłości .kraju zaczynają biegnąć ku wiscbo- 
dowi w  wielkie płaszczyzny; ale już 'bod-iaki.

W « 1IR 169 i t p i j t i )  B9 U
(Telegram c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 30 'września.
Rozporządzenie miniisłeryałne z 22 -września 

o eonach maksymalnych dia ziemniaków fcego- 
Tocznego sprzętu stało  się zaraz po ogłoszeniu 
przedmiotem krytycznych omówień. 'Pochwala­
jąc tentlcncyę rozporządzenia, z kilku strohf wy­
rażono wątpliwość, czy co do ziemiiiaków ja ­
dalnych sposób ustanowienia cen m aksym al­
nych poręcza faktyczne zaopatrzenie •fcomsiunn.eai- 
tów w dostatecznej mierze. Zwłaszcza dawano 
wyraz obawie, że cena 8 koron za 1 ©onbniar 
metryczny _ wywoła znaczne usunięcie podiuży 
towaru i oddanie go na  cele w ypasu bydła. — 
Ta obawa jednak jest płonna, gdyż cena m a­
ksym alna zrastała ustalona na podstaw ie tro­
skliwego obliczenia. Sprzedaż ziemniaków dla 
konisumcyi zawsze będzie korzystniejszą*, niż 
ich wypasanie. Na w ypadek trudności w dosta- 
wie dano władzom politycznym krajowym, opo- 
ważnionie rekwizycjom o. Oo się tyczy han-dlm, 
to nie można przypuścić, żeby się om -usuliął. 
Dozwolone przez władze dodatki do cen, jak 
n. p. 40 hal. na 1 cen-tin. m. w handlu »en gros*, 
•tudzież dalsze Uodntki dla hrain&pertu od stacyi

;c d la 
ifca-

kresy idący step.
Cienie powiewy irln stenem i mieasn. muzyki'

•zy oUj-e k f.y 
można* tedy zaprzeczyć,

sądzeniu sytuacyi nie 
że według treści roz-

je duszę, 
zntwK

i nastaje niesłychana c k m  w  upalne południa,
Czasem stop omdlewa, zapada w martwotę *1 w nf n upew nioną ochronę swych intere- 

■ - - notnrlriiio !,sow> Kwlaisaczn, ze krasowe władzo polityczne
jak b y  ezła skipom .straszna >Połuduisa«. Za top  ^ w ią z k o w P  u-stanawóaó eonyraleta-fcaie,
gdy noc nadejdzie, step zaczyna pulsować, b u - ,1 w lu'?1'e P’!>tl'MI°y ceny Odrębne według
dzą się szumy, echa, nozhowo.ry, zaczynają się używanych gatunków  ziemniaków.

W a m & m
w Ą & e e  r s ą i e .

"W .,Dzienniku Berlińskim" z 28 h. m. 
znajdujemy korespondeneye z Warszawy, 
z której przytaczamy następujące informa- 
cye i spostrzeżenia:

Stosunek Warszawy7 do naszych rządów  tru ­
dno na razie określić. W ypadki, k tóre się w y­
darzyły do połowy wrześnią, nie upoważniają 
jeszcze do żadnych wniosków pod tym wzglę­
dem. Chwilowo na stosunku tym  ciąży fatalnie 
ta okoliczność, że z chwilą ivejśeia wojsk 
niemieckich do "Warszawy rozpoczął się okree 
drożyzny i prawie głodu, co oczywiście nie mo­
że pozostać bez wpływu na usposobienie mas. 
Ponieważ Rosyanie, cofając się na wschód, zro­
bili z całej gubernii siedleckiej p ran ie  pusty­
nię, przeto zapasy stolicy musiały7, wedle tw ar­
dego praw a wojennego, pójść na cele wojsko­
we, na czem ucierpiała straszliw ie ludność cy­
wilna. W ytworzyło to odrazu atm osferę oczy- 
wiście niezbyt przyjem ną, ale stan ten wolni 
uważać za-przejściowa7; zpany7 porządek cechu­
jący adm inistracyę niemiecką niewątpliwie dr 
sobie rychło radę z trudnościam i tego rodza­
ju i dla tego zapowiedź wprowadzenia cen 
maksymalnych, oraz kart, clrlebowych doznali, 
u ludności stolicy życzliwego przyjęcia, jak  
kolwick W arszaw a n a 'o g ó ł do takich k ręp u - ' 
jących rozporządzeń adm inistracyjnych jcs: 
mało przyzwyczajona, a specyalnie co do kari 
chlebowych pragnęłaby7, żeby norm a dzienne 
gó spożycia dla Warszawy7 nie była niższą ani 
żeli dla Niemiec. Chleba zatem wobec nowycl 
rozporządzeń w stolicy nie zabraknie, lecz skąo 
biedna ludność weźmie pieniądze na jego za 
płacenie?

W dziedzinie czysto politycznej góruje o 
czywiście nad wBŻyslkiem fak t rozwiązani* 
Centralnego K om itetu Obywatelskiego prze; 
władze niemieckie, k tóre musiało się odbii 
nrzykrem  echem, ale i ten fak t nie stanowi mc

odbywać tajemnm mistc-rya nocne. Step gra 
hen, dalekb, od morza d!o morza! kuisi, wok 
ku  sobie nlevskońc7Jon!ością i tęsknotą. s

A step  jest te ra s  'wymowniejszy, tkliwszy, 
trochę. rozigOTąe,-/.kowany, ho... bo nasze batalio­
ny legionowe d«-zly do je,go rubieży, wkopały 
się, zdobyły jego bo-diukanii okry te pola, nia»t.ro- 
szyly się stałą bagno1} o w, lufami karabinów m a­
szynowych i W k a ją  pewnej chwili, aby lawiną 
runąć na wroga.

Aktaz-e kochane chłopaki wnet się ze -stepem 
porozwmialy i zapirayjuźiiily: są  z nim »ssa pam 
brat«. 'W trawach jego nurtują, jak w głęhinacl! 
nurki; nie błądzą w jego bo-diakach i nczeffc- 
tach, i polubili etep i słu-eh.ają, j,a<k gada. To też 

ona placówkach i w edetaeh nie podkradnie się, 
nie 'podpełzuio Moskal, bo w iatr czujny wne! 
przyiiricsie roztirzęsśiony szelest traw, zapach 
dziegciu, lub szióżęk broni, a wtedy nasz żołnie­
rzyk... piali w Moskala, jak w jasną świecę. 1

Hej! nasze chłopaki kochane! — nasze żoł­
nierzyki! .Niech tylko pMinie .okrzyk soji- 
przód bij Moskała*, to wmet idą jak  do 'tańca, 
u idą, jak lisy, m ądr/e, przet^egłe, biją prędke 
i -niezmordowanie', a ino cblizuiją się ciągle z 
wielkiej kraątaoiny i pracy, a  naw ołują się, a 
'baczą n a  'Się, bo sjeden  ,za wisz.ywtki.cih — 
wsizyscy zti jednego*. A wśi-ó-rl a taku, w chaosie 
•nieustannych salw, wśród okropnego trzasku 
karabinów  maszynowych, huku ręcznych grana­
tów, gwizdu pękayą.cych .sziapneli i chichotu 
granat/w*-; «,v/mkl salw  c.:v:jxh łxr.'toryij, guly po- 
uiski, lecąc,c Kra gfruwu.rifi, wyją, jakby powie­
trze przecinało tysiące biczów — nasi żołnie- 
irze zachowują sprAój. Nie Hziwiota. W szak ci 
już drugi rok na wojnie. 'Starzy żołnierze^ miano 
la i. dziew iętnastu, ośnm w tu, albo zgoła szeenu- 
stu... W szak cl już esw-oiłl się i uważają ®a coś 
colzk;'ii.iicgo 'wszelkie huki, wylbuchy, salwy, 
granaty 'ręczne i rie  Tęczne, wKt&eJkie niiny « m e  
i nic sam e w jb afh ająee , wszełhie kule i nowe i 
stare  Ołowiane i japońfckie i dum-dum i ćkraizy- 
tówki; s tały  się p«.x-ipulżtiOŚ'cią. straw ą -codzieaui 

1 wszelkie ‘zasieki, rowy, wńlcze doły, druty koł- 
, czastc w sześć, w dziesięć, a lb ) w  zgoła trudni! 
do obliezenki ilość rzędów; w ie lk ie  możliwe i 

' niemożliwe ezaiw , podejścia,, atak i w dzień, w 
nocy, w dcetzczu, w mgle, czy to mróz siarczy­
sty,, czy spiekota, -czy cicnmica, kiedy d.ź.dżu 

i biota j-po same uszy«.
A w tych zapasach p o tw rn y c łi, gdzie wszy eit 

ko krystalizuje się w jedno tw arde pojęcie, w 
/jeden splot krwi i ognia: * naprzód!« - tam są 
' tylfco żywotni c słowa i jwjęcia: a tak , pozyeyi. 
w zkuz/batej-ya, -ofenzyw;). wedeta, mina, rezer- 
■wiâ  Moskal, szrajme!, reflektor tetialiyn, g ra­
nat, salwa, rowy, okopy, szańce i t. d., i t. d.

A naprzeciw wróg 'śmiertelny, palący wsie, 
i zainicniający kraj w pustynię, — wróg (dziki, 
\  zaciekły nienawiścią, n ic 'uznający  już piu-wie 

ludzkich praw.
_ Bryga-du żelazna pięścią bije tego w rogi w 

,j piersi, bije już rok drugi, a choć nieraz bryga­
da zieją tchem, zda się, że 'ostatnim — zmęcze­
nia bez granie, ‘z*wija się,  ̂błuzga krwią, zaściela- 
poła rannymi i ziabitymii, to  jednak bije bez 
przurwy i nieubłaganie w ćmę carskich sohfa- 
;tów, — bije żelazną pięścią w ścianę caratu, i 
śg k n a  ta, ^da się nie do jirzełumania, z-aczymia

Grey o sytuscyi na Balkanie.
(Tcl. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 30 'września. 
(Izba niższa). .RronńetT ministrów >na zapytanie', 

ozy w najbliższych dn-iiwdi zechce złożyć oówiiid- 
cz-enie wt sprawie poboru rek ru ta  i w sprawie 
bo'wiązkowej służby -wojfikowej, D]powjodział) 

że mio morże ule takiego przyobiecać, 'Sprawa 
ta jest przedmiiotem obrad rządu. NaisiŁf^pnię 
przastowegał A s q u i t  h wszystkie stroiiaidtwia*, 
by na razie wstrzymały się od poruszania -tej 
sprawy w Izbic. •

Oświadczy] dalej: Znajdujem y się  w J e r y ^  
czinej chwili hóstoryi wojny. Ż zainteresowiaWOTn', 
sympatyą. i nadzieją śledzimy waleczne tzjedlnio 
czome usiłowania na3'Z37d i  sił zbrojnych i sp tay j 
m i er żeńców. Nie można by Wielkiej- Brytana ii I 
ej sprzymierz,eńcomiodd-ać gorszej przyslńigi, jjjk 

dając poz.uać światu, że -t-utaj panują różnico 
zdań. Po tern oćwiadczeni-u premiera kwofTtj7? 
rfcowłązku służby wiokkowej już więcej nie pór 
riuszono. * ił

W sprawie s y t u a c y i  n a  B a ł k a n,i p 
■oświadczył Grey: Jeżeli mobiłizacjta, birl^anstoa 
miałaby ten  skutek, żeby Bułgar.ya 'po staoniŚ 
iiieprzyjaciełisilńej ■zujęła ctanowttsko agresywnie, 
!« Wieiika B rytania jest zdecydowana u iycsyć 
swoim przyj acic-ł&m na B ałkaaie wszc-łkiego poi 
parcia, jakie t>i4o» le<ży w- jej- raocy w tbnrff 
dla państw  bałkeńsłiich najbardziej pożądanej, i 
za zgcóą swoich sprzymierzeńców uczyni to  bća 
wszelkich zastrzeżeń i ograniczeń.

suę- chwiać, trzeszczeć, nękać. lecieć w g-r.ifcy. 
C. Piasecki

TdefoeiuM
c. I  i i i i i  jy t w .

&*■
z dnia 30 września.

- WjąMata wsparć dla inwalidów.
Wiedeń. „Ywie-ner Z tg.11 ogłasza rozporządzę;, 

'.lic ministerstwu obriwif krajowej^wydurio w 
iKirozumkniu z niinistoistweiii finansów za z goi 
dą ministerstwa wojny celem przeprowodzeiLą/ 
oe-sariskiego TO'zpoivządz*enia -z 12 czerwca 19* 15 
CO do uprzedniej wypłaty należytości na ąirzy 
aianśe i innych państwowych wsparć dla i owa* 
łidów wojennych, ich rodzin, tudzież osób pę  ̂
zostaiych po zmarłych żołnierzach, według u* 
■tawy z 2G grudnia 1912.

Pożar fabryki.
Berno. Dzi*ś o godz. 7 wieczór, z niewiadomej 

przyczyny wybuchł pożar w tutejszej fabryce 
t-owarów z owczej wełny, M. I. He.chta, i roz­
szerzył się tak szybko, że m ły  ezterapiiętirów^ 
budynek, w którym  znajdowała się pr/ądzalniat 
i apretiira, spłonął zupełnie. SzkiKla, zabezpie­
czona, wynotsi przeszło milion koron.

Odpowiedzialny redaktor: 

Wyday/ca:

m u& m '

Adam Lubański.

Siiele© ki© .
(Dokończenie.)

IV. W * - ;
Góry Świętokrzyskie.

Pasmo Łysogór wznosi się łagodnie od p ra ­
wego brzegu Pilicy od wsi Kajetanów, leżącej 
na przecięciu drogi w i c U ą c e j  z Kielc do Suche­
dniowa. Przecięte doliną Czarnej Nidy, biegnie 
w kierunku południowo wschodnim do wsi K raj­
no. S tąd wznosi się raptownie w górę szczytem 
Łysicy, zwanej górą Św. K atarzyny, dalej w 
kierunku południowo wschodnim do Łysej Gó­
ry  zwanej Świętokrzyską, poczem epada ku Go­
linie Słupianki. Pasmo Łysogór tworzy kwarc 
ziarnisty biały, szary i zielony. Kryje ono w so­
bie rudy żelazne. Puszczę Świętokrzyską pora­
sta ją  modrzewie, graby, buki, jawory, jesiony, 
jarzębiny i jodły. Obfitość drzewa jest przyczy­
ną, iż innego-m ateryału budowlanego w7 okolicy 
się. nie spotyka, a w budownictwie widoczne-są 
cechy stylu zakopiańskiego. Oryginalnym jest j Bernardyni 
kościół modrzewiowy w Dębnie z drewnianemi sprowadził

filarami rzeźbionenri, k tóre podtrzym ują {-trop. 
Po drogach spotyka się krzyże przydrożne i 
figury, które są pięknenii oknzanń zdobnictwa 
i rzeźbiarstwa drzewnego. Ludność, zamieszku­
jąca okolice Gór Świętokrzyskich jes t od^ wie­
ków zabobonną. Czarownice i upiory m ają tm 
swoją tradycyę. K-tóż z nas dzieckiem będąc 
me słyszał baśni o czarownicach jadących na, 
miotle na Łysą Górę? W edług podań stały7 ma 
sączycie Łysej góry pogańskie świątynie, 
wzniesione ku czci Śwista, Pośwista i Pogody.

G ó r  a Ś w. K a t a r z y n y  jest trudno do- 
Mępną. W edług podań ludowych, to główmy 
punkt zjazdów ezarowmic. U stóp góry -tej wzno­
si się założony w7 r.^1478 prze-z Jana z Itzęszowa
klasztor zakonnic św . Franciszka z Asyżu, bę­
dący pierw otnie siedzibą B ernardynów .' Tutaj 
przybywa łud okoliczny na odpusty i czerpie
w-odę ' ze źródła tryskającego za klasztorem, 
uwaneffo źródłem św7. I^raneiszka. Liczne figury

go. gdy posiadanie relikwii iw . Krzyża na  Ły­
sej Górze stało się głośmem w Polsce, rozpoczę­
ły  się pielgrzymki z najdftlszycb krańców  
Rzpoapplibej .na Łysą Górę, k tó ra  s ta ła  się 
miejscem cudów nem, z czasem bogatcin, a  n a ­
stępnie miejscem łakomiem dla Tatarów, i Li­
twinów, którzy nietylko Laszki swy'rh sy ­
nów z krajów  nadwiślańskich uprowadzali, ale 
i posagi łupili. W r. 1370 w racający z pod W i­
ślicy K iejstut i Lubart złupili (kościół i .zabrali 
relikwię św. Krzyża. Podanie mówi, że (oddali 
relikwię, ponieważ woły i komie, zaprzęgnięte 
d-o wmzu, na którym  relikwię miano unieść, nie 
chciały z miejsca ruszyć, lecą poklękały  koło
wozu. _ • . . ,

Tutaj modlił się fci-lkanascio la t potem eymo- 
wiec łuipietżcy K iejstu ta Jagielfo, fctóiy stąd  w  r. 
1410 ruszył ma Krajż-aków. Om to ozdobił wme­
trze kościoła, sprowadzając w_ tym celu g re­
ckich mistrzów. Jagiellonowie otaczali też 

swą kościół Świętokrzyski.
Zygawmt U l ofiarował mu trzy,srebrno posągi 

L-eij roboty. Bogactwa klasztoru były przc-

-«r

na niedźwiedzic, łosie i żaibry i on | chowywane wr osobnej krjsjówce, o k tórej wic 
wzniósł na szczycie Ly.sej Góry klasztor dla J działo tylko kilku najstarszych zakonmikó^w. -— 
Bernardynów, których z relikwią św. Krzyża Nic mniejszym skarbem 'była biblioteka;, ułoko- 

' " z Francyi w r. 1008. Skutkiem te- wsma w kilku calach parterowych, posiadająca,

rzadkie bardzo m anuskrypty. Bibliotekę znisz­
czyli i sipal-ili Benedyktyni framomscy, których 
Jlernurdyni po rewolucyi francuskiej przyjęli u 
■siebie. Jedoń z nich znu-kzł w bibliotece zapi­
ski dotyczące tajem nicy kryjówki iskaibów i 
•wraz z dwoma innymi, zabrawszy skarby, uszedł 
w niemi. Jednak  rzibł austi-yacki, do którego 
'klasztor wówczas należał, zabrał ©karby, da­
jąc lda-sztorwi juko 'Odszkodowanie 14.000 zip. 
■rocznie.

Klasztor uległ pożarowi w dniu 26 paździer­
nika 1777 roku. S tojący dziś kościół ©tani}! na 
miejscu spalonego w r. 1500. Zdobią go obrazy 
Smuglewicza. J-euynym zabytkiem  starego ko­
ścioła- są krużganki gotyckie, łączące kościół z 
kaplicą Oleśnickich, w którejsą nagrobki maćma- 
r-owe z twarzami alabastnowemi iliko łaja  z Ole­
śnicy Oleśnickiego, wojewody lube tek i ago i żo­
ny  jego Zofii z Lubomirskich. Według podaniu, 
tu  Ina Ją spoezjw ać prochy ks. Jeremiego Wi- 
śn.i-0w iećkirgo. IV kapticy tej są .przęcliowyiwino 
relikwie św. Krzyża. Zabudowania kia sz.torne 
obrócił m l i  rosyjski na"więzienie. m

Ciekawe podania kursują o * zbójach Święto­
krzyskich*. Śłyhną była pod 'koniec XV wieku 
■zibójczynią Rutsinow-ska ze «wą bandą, łupiąca 
szlachtę. Rus?iiK).wilcą pow^Ło-no w czasie se j­

mu w Radomiu w r. 1505. Później »do rob ił się* 
d a  wy zbój Ziurzycki-Zakiita, Pioruny wie, Koibu- 
fcowić i inni, w r. 1825 grasow ała banda Tewe- 
la i Leu.bika, a iw r. 1833 Patałacha/ i Sikory.

A wreszcie Lysa Góia, to miejsce sejmów 
czarownic, które tu ta j z całuj Polski zjeżdżały 
■się ,na nar,idy i uczty. Podróż czarownicy ta ­
kiej-odbywała się w ten spasób, ż-c Urzestniczlka 
■smarowała się maścią uwarzoną z ciał .zmarłych 
niechrzcziouyeh dzieci, k tó ra po wypowiedzenki 
zaklęcia: ; łdo t nie płot, wieś nie wieś — biesie 
uieś!« daw ała miotle, lub łopacie wkuswości 
aeroplanu o ©za lon ej szyli kości n a  Łynę Górę, 
gdzie aż do capiania kuni odbywała się udz.ta i 
tańca Lej czeredy, której usługiwał i-Bo-bo« ka­
rzełek ze Marą twarzą. Bujna zaprawdę fanfca- 
zya łudu, niezliciwno-na ten tem at sniuje lnóto- 
rye rpraw dziw e*; pizejilaraiw udział<*ra tup.o-
rów. boginek. a;.rzygvO!ii. latawców, pła-net-ników, 
zmory i t. p. Zebrane podfinra te dałyby jńękjjiy 
dc mat do wypełnienia luki w litera tuirze etom 
.graficznej.

Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górski


